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Prenumeratę na „Dziennik łódzki* 
Warszawie prayjmnjo skład Henry- 
a Hirszfeldu, przy ul. Mazowieckiej, 
16, wprost towarzystwa kredyto- 
ego ziemskiego. Tamże nabywać 
można pojedyncze numery Dziennika. 


Cena pojedynczego numeru ñ kop. 


KALENDARZYK. 


Dziś: Joamiy-Frauciszki Wd. 
Jutro: Symforyana i Tymoteusza MM. 


Wschód słońca o godz. 4 m. 52. Zachód o godz. 7 m. 14. 
Długość dnia godz. 14 m, 22. Ubyło duis godz. 2 m. 22, 


Od redakcyi. / 


Kancelarya Głównego Zarządu do spraw 
prasowych odezwą z dnia 5 (17) sierpnia 
r. b. za X 3546 zawiadomiła wydawcę na- 
szego pisma, że, na skutek podania tegoż, 
na miejsce ustępmjącego z dniem dzisiej- 
szym redaktora odpowiedzialnego „Dzien- 
nika Łódzkiego* p. Antoniego Chomętow- 
skiego zatwierdzonym został przez Główny 
Zarząd do spraw prasowych jako redaktor, 
p. Bolesław Knichowiecki, który, poczyna- 
jąc od dnia dzisiejszego, będzie podpisywał 
pismo nasze, 


KASY OSZCZĘBNOŚCI 
POCZTOWO - TELEGRAFICZNĘ. 


W niedzielnym numerze „Dzietnika* po- 
daliśmy treść „głównych przepisów ustawy 
o kasach oszczędności pocztoweo-telegraficz- 
nych, wedle tekstu ogłoszonego w „Praw. 
wiestn.*. Ustawa ta wzorowaną została na 
pierwotnej angielskiej, wprowadzonej tak- 
że do Francyi i Austryi. Za granicą po- 
dobne kasy istnieją już lat z górą dwadzie- 
ścia i usprawiedliwiły najzupełniej oczeki- 
wania, stawszy się jedną z najpożyteczniej- 
szych i niezbędnych instytucyj oszezędno- 
owych. System nabywania marek 0Sz- 
czędnościowych wielce udagadnia całą ope- 
racyę i uprzystępnia dla kaźdego środki 
składania oszczędności, a jak wykazała dłu- 
goletnia praktyka za granicą, znaczna część 
najuboższej ladności uie składa swych 0sz- 
czędności nie dlatego, żeby nic ze swego 
zarobku oszczędzić nie mogła, lecz jedynie 
z powodu braku dostępnych i dogodnych 
ku temu środków. Dziwnem to się wydaje, 
a jednak powstanie każdej takiej kasy jak- 
by stwarzało niebawem oszczędności. Dane 
statystyczne wykazały, że im znaczniejszą 
była ilość takich instytacyj, a przyjmowa- 
ne do kas wkłady dostępniejsze dla więk- 
szej, części ludności, tem szybciej wzrasta, a 
ogólna suma oszczędności ludowych i ilość 
posiadaczy drobnych wkładów. 

W świeżo ogłoszonej ustawie zwraca u- 
ne nwzględnienie ludności ro- 
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| boczej, co dobitnie zaznaczonem zostalo w 


postanowieniu, zmieniającem i użupełniają- 
cem niektóre artykuły ustawy kas oszczę- 
dności z 1887 r., w ten sposób, iż zaprową- 


dzenie systemu marek oszczędnościowych i | 


wogóle organizątył nowych käs oszczędności 
na wzór pocztowo-telegraficznych —staje się 
możliwem. W tem dążeniu do uprzystęp- 
nienia środków oszczędności dla najuboź- 
szej części ludności—roboczej, widać rezul- 
taty praktyki zagranicznej, gdzie się oka- 
zało, że kasy pocztowe oszczędności shiży- 
ły przedewszystkiem dla średnich warstw 
ludności — rzemieślników, małomieszczań- 
stwa, oficyalistów drobnych, a najmniej dla 
robotników, Nie jest to jednak winą organi- 
zacyj tych kas, ale wypływa stąd, że lu- 
dność robocza najmniej ma możności osz- 
czędzania, nie mając oszczędzać z czego. 
Powyższa zmiana w ogólnej ustawie kas 
oszczędności, wprowadza udogodnienie dla 
fabrykantów, zakładających kasy oszczę- 
dnościowe, pozwalając na wyznaczania przez 
fabrykantów administratorów dla kas ta- 
kich, fankcyonujących pod kontrolą rządo- 
wą. Wogóle wszakże kasy pocztowe oSz- 
czędnościowe słażyć będą nie dla jakiej je- 
dmej, ale dla wszystkich, a najnboższych 
warstw ludności, 

W powyższych kasach przybywa póań- 
stwa nowy typ tyle ważnych ze względów 
ekonomicznych instytucyj oszezędności i 
przytem typ, który będzie miał więcej od 
innych wpływu na rozpówszechnienie wśród 
ludności ducha przezorności i przewidywa- 
nia, óraz dążenia do samodzielnego zabez- 
pieczenia sóbie bytu. Należy się spódzie- 
wać wielkiej popularyzacyi kas nowych. 
I dotychczas istniejące przy kasach rządo- 
wych, w ciągu około Tat 26-ciu swego fun- 
kcyonowania, doszły do znacznego stopnia 
rozwoji, mając już obecnie Kilka milionów 
rubli wkładów. 

Utworzenie instytncyj oszczędnościowych 
przy kańtorach i na stacyach pocztowo-te- 
legraficznych, niezmiernie ułatwi ich rozpo- 
wszechnienie i spopularyżowanie. Wraz z 
pocztą i telegrafem przenikać one będą w 
najskrytsze i najdalsze okolice kraję i mno- 
żyć się wraz z ciągłym i szybko, postępu- 
jącym rozwojem komunikacyj pocztowo-te- 
legraficznych, Połączenie kas z, instytu- 
cyami pocztowemi, ułatwia również ich 


ZK DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO. 


á 


Nudna niedziela, 


Napisa? 
Alfrod HEonaz. 


(Dalszy ciąq — paliz Nr. 186) 

Rozmowa się nie kleiła. Nie, doprawdy 
życie jest zbyt glupie! Pomyśleć, że w ca- 
lej Warszawie niema jednego kąta żaba- 
wiego—wszędzie hołota i... nudy! 

Na schódkach tarasu pojawiają się nowi 
poście: jakiś pian i omdlewająco oparta 
z przechyloną na jego ramię głową — da: 
ma. — Pan lat około 80, bardzo przystojny 
chłopak, zruchomeni nozdrzami, z dużemi 
czarnemi oczyma, które uśmiechnięte, czy 
zamglone, zdają się uparcie powtarzać stò- 
wa: z wyjątkiem kobiety— wszystko glup- 
stwo! 

„Przylepiona do jego ramienia dama, po 
mimo minek 16-letniej dziewczynki, wydaje 
się być starszą od niego. Oczy posiada 
wyblukłie niebieskie, ruchy drobne i zmę- 
czone, włosy płowe, cerę delikatną przej- 
rzystą z niebieskiemi żyłkami, lecz trochę 
przywiędłą i zlym pudrem zepsutą, usta 
czerwone Świecące zdradzają tłuszcz, zbyt 
obficie użytej pomadki. W chodzie — nie- 
zgrabna. Suknia z bogatej materyi, lecz 
w złym magazynie uszyta; kapelusz — nie- 
gustowny. 

W uszach ma złote kolczyki, na szyi 
gruby łańcnch z medaliońem i korale, na 


e — st 
pach piżma rozchodzi się od ńiej po całej 
cukierni. 

Młody człowiek rozejrzał się dokoła 
i nagle, jak dzieciak, który zamknąwszy 
czy, sądzi, że go nikt nie widzi, odwrócił 
się i, przyciągnąwszy silniej opartą na ra- 
mieniu kobietę, śpiesznym krokiem prze- 
szedł na przęciwną stronę tarasu. 

— Franek z mecenasową! — chórem wy- 
krzyknęła „paczka*, siedząca przy czarnej 
kawie z, lodem. 

— Wiecie? są już pó ślabiel— przemówił 
pan w białym cylindrze. 

— Skandal, skanda!! — zawtórowali mu 
ky ge chórem. —Matka wdowa na klęcz- 
kach go błagała, aby tego szaleństwa nie 
czynił, aby nie gubił sióstr, których wska- 
tku tego hańbiącego zwiążku Żaden po- 
rzętmy człowiek nie zaślubi, Dziś znać gó 
więcej nie chce, wycofała swoje pieniądze 
z fabryki, którą on od śmierci ojca bardzo 
dobrze zarządzał i z całem rodzeństwem 
opuściła nazawsze Warszawę. 

Zdawał się być o tej całej sprawie naj- 
lepiej poinformowanym, opowiedział więc 
im ze wsżelkimi szczegółami. : 

Byt przy pierwszem pozuaniu się Franka 
z mecenasową. (Licho wie, kto jej nadał 
to przezwisko), 

Rzecz miała miejsce w alejach. Siedzieli 

z nią na jednej ławce. Towarzyszyła jej 
jakaś chichocząca wciąż młoda dziewczyna 
z rozczohranemi gęstemi włosami i żdro- 
wemi zębami. 
+ Pani ze swoim cienkim osłabionym gło- 
sikiem i uśmieszkiem 16-letniego podlotka 
na twarzyczce zniszczonej, zmiętej, koloru 
pranej i czyszezonej sukni — śmieszną im 
się wydała, 


i ADMINISTRACYI eo 


oraz w biurach 
i w Łodzi, 


administracyę I zmniejsza do minimum wy- 
datki na utrzymanie tejże i wogóle kas 
oszczędności. 

| Tlość urzędników pócztowo-telegraficz- 
nych nie o wiele się zwiększy, będących 
tylko na etacie pomnożą się nieco obowiąz- 
ki, ale za to pensye ich i wynagrodzenia 
również wzrosną, gdyż Najwyższym rozka- 
żem poprzedzającym przepisy o kasach osz- 
czędności, polecono: 

a) Bankowi państwa nadać prawo wy- 
znaczania do sprawdzenia bilansów kas 0- 
szezędności pocztowo-telegraficznych po je 
düym kontrolerze na 15 powiatów i po je- 
dnym starszym kontrolerze na 75 powiatów, 
w których będą zaprowadzone owe kasy. 

b) Przy głównym zarządzie poczt i te- 
lęgrafów ustanowić posadę starszego po- 
mocnika referenta do przyjmowania i roz- 
syłania marek oszczędnościowych, z pensyą 
1,500 rub. i prawami służbowemi przyzna- 
czanemi zajmującym podobne posady. 

c) Na wydatki związane z odbieraniem 
i wysyłaniem marek osczędnościowych prze- 
znaczać corocznie do dyspozyćyi głównego 
zarządu poczt i telegrafów, w bndżecie 
owego zarządn: a) po 500 rub. na wyna- 
grodzenie oficyalistów niższych i b) na 
materyały do pakowania, wydatki kance- 
laryjne i inne potrzeby gospodarskie po 
rs. 30 na każdą gabernię lub obwód, gdzie 
będą ustanowione kasy ószczędności poczto- 
wo-telepraficzne, 

d) Skoro roczny rozchód marek oszczęd- 
nościowych dosięgnie 1,000,000 ceny ich 
nominalnej, oprócz wskazanych w poprze- 
dnimi ustępie sum, wnosić do tego bndżetu 
po 2,500 rs. rocznie, z czego 1,000 ma iść 
na powiększenie pensyi zajmujących się 
odbieraniem i wysyłaniem marek oszczęd- 
nościowych, a 1,500 na wzmocnienie skła - 
du osobistego głównego zarządu poczt i 
telegrafów. 

e) Wskazać w powyższych ustępach wy= 
datki, tudzież wydatki na potrzeby kance- 
laryjne, oraz przygotowanie , książeczek 0- 
szczędności i marek, zwracać na poęzet 
ogólnych zysków. kas oszczędności banku 
państwa. 

Szczęśliwa zatem myśl: złączenia insty- 
tucyi oszczędności z najliczniejszemi, naj- 
popularniejszemi instytueyami państwowe- 
mi. jaki Są poczty, zyskuje nader ważne 


r Z stanow omić się z ią. 
Tegoż wieczora zaproszeni byli do niej na 
herbatę,,, 


— Mój kochanek jest w drodze, nikt 
nam nie przeszkodzi, („Mój kochanek“ 
wymawiała częsta z powagą i dystynkcy4). 

Kostek podał rękę towarzyszce, Franek 
i on szli. z mecenasową. 

Przez całą drogę Franek nie przemówił 
ami słowa, tylko mecenasowa. szczebiotała 
swoim cienkim bez dyszy glosikiem, mo- 
notonnym, jak dźwięk telefonu, dziwnie 
gestykulując przytem małą, lecz brzydką 
rączką z krzywemi grubemi palcamą ze 
żle utrzymywanemi paznogciami i taniemi 
pierścionkami, 

Nie, gdyby nie była śmieszną z. temi 
niewinnie zalotnemi oczami 1 prowin- 
cyonalną dystynkcyą — stanowczo byłaby 
dyabelnie nudna. 

Mieszkała na Danilowiczowskiej ulicy w 
domu starym z ciemnemi, brudnemi scho- 
dami. Drzwi otworzyła im zasmolona bo- 
sa kucharka, 

Weszli do dużego ciemnego pokoju, 
gdzie pomimo otwąrtych okien uderzył ich 
odór wilgoci starych murów, jakiejś stęch- 
lizny, zapach piżma i czegoś podobnego: do 
mięty, lub; suszonego rumianku. 

Na, stoje leżała opryziona, rzodkiewka, 
nóż zawalany masłem i, bochenek chleba; 
na innym pestki od wisien i talerze nie- 
uwyte po pierogach z jagodami, Drzwi 
szafy z sukniami szuflady komód z bielizną 
były otwarte. W kącie walały się brudne 
pończochy, zdjęte widocznie qrzed samem 
wyjściem na: spacer... 

Pani zdawała się niespostrzegać tego 


sierpnia 1869 r. Rok VI. 


CENA OGŁOSZEŃ. 

Za jeden wiersz pstitem lub za jego 
miejsóe 6 kop., z ustępstwem wrazie 
częściej powtarzających sią albo wig- 
kszych ógłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za knżdy wiersz 12 kop. 


Stale 3 wierszowe ogłoszenia slro- 
sowe po rs. 2 miesięcznię. 


Qd należności przewyższujących 10 


rubli ustępstwo dodatkowe ogólne 5 
proe. 


przyjmowane są: w Administraryi „Dziennika* 
ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warszawie 


Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwracane, 


uzupełnienie w lepszem uposażeniu urzędni- 

ków pocztowych. Wpłynie to bez wątpie- 
nia na prawidłowe funkcyonowanie kas, 
a wiadomo, jak wielce zależy pomyślność 
instytucyi od wykonawców zadań dla ją- 
kich te spadp cię istnieją. 

Wielce by było pożądanem, aby do spo- 
pularyżowania nowych instytacyj wśród 
ludu przyczynili się wszyscy z mim się 
stykający, a bardzo pomocnemi ku temu 
być by mogły popalarnie napisane broszur- 
ki, wykładających przystępnie organizacyę 
i zadanie pocztowych kas oszczędności. 


Przemysł, handel-i komunikacye, 


Drogi żelazne. 

— W lipen r. b. kolej wiedeńska miała 
z przewozu podróżnych o 11.899 rs. docho- 
du więcej niż w lipcu r. z., z przewozu to- 
warów o 3,130 rs. więcej, dochodów nad- 
zwyczajnych o 5.180 rs. więcej, Dochód 
kolei w pierwszych  7-miu miesiącach r. b. 
był o 270,210 rs, większy niż: w tymże cza- 
sie r. 1888. Dochody kolei bydgoskiej w 7 
ostatnich miesiącach były o 4,798 rs. wię- 
ksze, niż w r. 1588. 

Handel, 

— Z gubernii lubelskiej, jak donosi „Ga- 
zeta lubelska“, wysłano w tych dniach 
znaczny transport drzewa za granicę. Ku- 
piec Franke z Krzeszowa, sześcioma tra- 
twami wysłał budalea sosnowego: sztuk 
1,009, słupków sosnowych sztnk 82, klo- 
ców olszowych sztuk 120, i podkładów ko- 
„lejowych dębowych sztuk 1,800, wszystko 
wartości rs. 20,000; kupiec Moszek Ehrlich 
a Annopola dwiema: tratwami:; murłatów 
sosnowych sztuk 1,418, planksonów do bu- 
dowy okrętów sztuk 98 i podkładów kole- 
jowych sztuk 6,450, wartości rs. 10,000, 
tudzież kupiec Jakób Liliensztern z Tar- 
nogóry, czterema tratwami budulca sosno- 
wego sztuk 1,536 i bali sosnowych i dębo- 
wych sztuk 1,015 — wszystko wartości rs. 
26,000. . 

— W „Wiestnika finansów" czytamy, ża 
ruch handlowy na jarmarku niższo-nowogo- 
rodzkim w roku bież. rozwija się powolnie, 
w części skutkiem opóźnienia w dostawie 
niektórych towarów, w części z powodu 0- 

żółtemi klawisza 
mi, z których wychodziły tony podobne do 
dżwięku starej zepsutej harfy i z przesa- 
dzonem uczuciem, choć w basie zupełnie 
fałszywie, odegrała romans Fielda, czy też 
Leybacha, j 

Kostek ze śmiejącą się panną cichaczem 
wykradli się do drugiego pokoju, i oni 
obaj ostrożnie zasiadłszy na niepewnej ma- 
honiowej, olbrzymiej kanapie, krytej po- 
dartą szarą wełną w niebieskie desenie, 
z zepsutą sprężyną i z chwiejącemi sigino- 
gami, rozglądali się po pokoju: 

Na ścianach pokrytych wielkiemi smu- 
gami wilgoci wisiały za szkłem obrazy wy- 
szyta paciorkami, popstrzone lustro, wstręt- 
ne niemieckie oleodruki i krzywo zawie 
szone w ramkach fotografie. 

W rogu pokoju sterczała serwantka z 
powybijanemi szybami, a w niej pod klo- 
szem bukiet kwiatów misternie wyrobiony 
z suszonego chleba i krzyż z włosów — 
arcydzieło jakiegoś fryzyera. 

Ukończywszy „romanś* zasiadła z nimi 
do pogawędki. 

W mowie lubowała się- wyszukanemi 
wyrazami, których używała jaknajniewła- 
ściwiej. Wymawiała często wyrazy: linte- 
Llgiętnia, supresyonalnie. Tem ostatni, nie- 
wiadomo, co miał oznaczać: 

Mówiła najwięcej o sobie. Mężczyzni są 
brątalni i niedyskretni. Nie może wyclio- 
dzić na ulicę, ponieważ chłopcy się za nią 
oglądają, ofiarowają jej ramię i są tak na- 
tarczywi, że „jnż'nie wiem..." A oma nie 
lubi młodych, lecz © pic i inteligigt- 


nych, supreżyonalnyc. 
Przy tych słowach Franek zagryzł 50- 


nieładu; rozmarzona pięknym / letnim wie- | bia wasn. 


czorem, milczące zasiadła do długiego ma- 


— Pan — rzekła strzelnjąc oczami i 


adnięcia wód na drogach wodnych, w części 
i t Ee corocznie powtarzające- 
go in Późnego zjazdu kupców na jarmark, 
tak, iż otwarcie jarmarku odbywa się z 
kle 15 lipca, a zerwały początek ru 
jarmarcznego przypada ua 25 lipca. Ceny 
towarów manufakturowych w roku bieżą- 
cym stoją niżej o '/ do 1 kop. od zeszło- 
rocznego póziomu, skntkiem zuiżenia cen 
na perkale; przywieziono tych towarów w 
r. b. znacznie więcej niż w zeszłym. We- 
dle relacyj „Birżew. wiedom.*, z których 
już skorzystaliśmy przedtem, z towarów 
wełnianych najlepszym pokupen cieszą się 
sukna żołnierskie i włościańskie, czyli naj- 
niższe gatunki. Pierwszymi nabywcami byli 
żydzi z okręgu warszawskiego, którzy za- 
kupili do 150,000 arszynów sukna różnych 
gatrmków 1 barwy, w cenie od 65 do 75 
kop. za arszyn, cena ta stól prawie na 
tymże poziomie, ca w roku zeszłym. Wo- 
góle zaś handel suknami na jarmarku idzie 
nieżle. Handel futrami i kożuchami wogó- 
le dość słabo się rozwija. W innych dzia- 
łach rucht handlowego dotąd bardzo cicho. 

Poczty. 

— Sprawozdania głównego zarządu poczt 
j telegrafów wykuznją, że ogólna dlu- 
gość dróg pocztowych, lądowych i wodnych 
w całem państwie wynosi 171,674 wiorst. 

Przemysł. 

— Kapitał zakładowy banku Kaspijskie- 
go wynosić ma 5 milionów rs. i ma być 
zebrany za pomocą dwu emisyi akcyj po 
kursie 280 rs. Zarząd banku znajdować się 
będzie w Moskwie, z oddziałami w Baka i 
Batnmie, będzie zaś miat’ prawo otwierać 
oddziały także i w innych miastach. Bank 
otwarty będzie głównie dla rozwoja prze- 
mysła naftowego na Kaukazie. 

Wykształcenie profesyonalne. 

— Zapis uczniów do szkoły handlowej 
prywatnej rozpocznie się w d- 26 b, m. i 
trwać będzie do d. 31 t. m. Opłata Szkol- 
na wynosi w klasach przygotowawczych po 
1$. 75,,w klasach specyalnych pó rs. 100 
rocznie. 

Wystawy. 

— Komitet wystawy zemysłowej w 
Smoleńsku jest niezmiernie czynny! Wielu 
z włościan, zamierzających wystawić okazy 
domowego przemysłu, zgłaszają się do ko- 
mitelu ź prośbą o zapomogę i dostaje po 
100 rs. z warunkiem, że pieniądze te zwró- 
cą po sprzedaniu wystawionych okazów. 
Niektórzy marszałkowie szlachty przedsta- 
wią na. wystawie wyroby szkół rzemieślni- 
ezych.  Zagraniezni przemysłowcy, zwłasz- 
cza paryscy, zgłaszają się do działa poza 
konkursowego. Bardzo ciekawe będzie pò- 
równania maszyn i narzędzi rolniczych, na- 
destanych' przez! paryskich wystawców z 
przysłanemi przez miejscowych włościan 
(knstarów). Koleje ustąpiły 50/, z opłaty 
przewozowej dla okazów i wystawców. 
Wystawę przyjął pod ' protektorat Jego 
Cesarska. Wysokość Książę Mikołaj Miko- 
łajewiez Starszy. 


wiele szczęścia do kobiet, Musisz być 
bardzo zepsutym; jabym się pana bała — 
dodała. czerwieniąc się i spuszezając swoje 
niewinne niebieskie oczy. 

Później mówiła, że rodziła się w Kali- 
szu, że ojciec jej: miał tam aptekę, lecz że 
się jej wyrzekł, ponieważ ona wystąpiła 
kiedyś na scenie (przedtem twierdziła, że 
miastem jej rodziunem jest Płock i że ro- 
dzice jej mieli w okolicy per oo imają- 
tek ziemski), że w Warszawie bawi od lat 
dziesięcin, że po skończeniu pensyi w Ra- 
domiu, przyjechała tu z matką, mając 
czternaście. 

Była wtedy jeszcze takim *dzieciakiemi* 


Pamięta, jak gdyby się to dziś stało: mia- | go powodu sypiać nie może, 


zwracając się do. Franka — musisz mieć | 


Wiadomości bieżące. 


(>) P. Danilczuk, tutejszy policmajster 
poniósł dotkliwą stratę, umarło mu bowiem 
dziecko, którego pogrzeb odbyl się wczo- 
raj. 

(—) Wiadomości osobiste. Na pomocni- 
ka naczelnika oddziału pacztowo-telegra= 
ficznego w Tomaszowie zamianowany został 
p. Antoni Kobvlecki. 

(—) Wiadomości informacyjne. Dnia 12 
września r. b. o godzinie l2-ej w południe 
odbędzie się licytacya w magistracie m. 
Łodzi, ne wydzierżawienie pięciu jatek na 
przeciąg czasu od dnia wydzierżawienia do 
13 stycznia 1892 r. Licytowane będą jatki: 
nr. 3 od sumy rs. 141 kop. 4, nr. 5, od 
rs. 158 k. 25, ur. 11, od rs. 87 kop. 34, 
nr. 12, od rs. 110 kop. 10, ur. 13, od rs. 
170 Kop. 25, opłaty na rok. Licytanci o- 
bowiązani są przedstawić */,, cżęść sumy 
licytacyjnej.—W tymże magistracie w dniu 
9 września r. b, o godzinie 13 w poładnie 
odbądzie się licytacya na oddanie w entre- 
pryzę reperacyi trzech miejskich studzien 
i wodociągów na czas 1889/90 r; licyta- 
cya rozpocznie się od sumy rs. 35 k. 94 
na rok (in minas). 

(—) Przemysł włościański. Kowal z pod 
Warty niejaki R. dostarczył do Łodzi 180 
sztuk pługów, które sprzedał jednemu z 
tutejszych składów żelaza. 

(—) „Adres mojej żony,” komedya, n 
której donosiliśmy, że zostanie we czwar- 
tek bieżącego tygodnia wystawioną na be- 
nefis p. Glogera, budzi widać wielkie zain- 
teresowanie, skora zamówienia na bilety 
już, w doln wezorajszym napłynęły. w dość 
znacznej ilości, Zainteresowanie sią to 
tłomaczyiny nietylko zaciekawieniem się 
publiczności sztuką, ila sympatyą jaką be- 
netisant cieszy się w sezonie obecnym w 
Łodzi. 

(—) Morderstwo. W zeszłym tygodnia 
we wsi Kras, powiatu łódzkiego w miej- 
scowej karczmie w bójce zabitą została 
przez pchnięcie nożem w brzuch włościan- 
ka Natalia Gumoń. Na miejsce wypadku 
zjechali p. o. sędziego śledczego p, Stani- 
sławski i tekarz powiatówy dr. Wieliczko. 

(—) Wypadków w guberni piotrkowskiej 
w drugiej połowie lipca r. b. było: poża: 
rów 10: vd podpalenia 1, skutkiem złego 
urządzenia komina 1 i od niewiadomej 
przyczyny 8; strat z tego powodu wynikło 
69,620 rs. Nagłej śmierci—9; samobójstw 
3 i zabójstw 2. 

(—} W Helenowie podczas produkeyj 
pyrotechnicznych rzezimieszek jakiś, sądząc 
że się obłowi wsnnął do kieszeni p. X. rę- 
kę. W tej chwili otaczająca pana X. pū- 
bliczność nslyszała wymówione przezeń wy- 
razy: „Tam jest gruszka, proszę nie rewi- 
ddować bo ja tego nie lubię*. Złodziej od- 
skoczył, lecz jednocześnie schwycił za 0z- 
fobną laskę p. X., którą wyrwawszy, znikł 
w tłumie. 

(—) Ukarany złodziej. We wsi Brus, 
złodziej niejaki D. zakradł się do kurnika 
jednego z tamtejszych kolonistów i skradł 


mi kartkami, ze zdartą do połowy czarną 
okładką, na której widniała różowa kart- 
ka z grubo wypisanym numerem, wypoży- 
czonych widocznie z jakiejś najtańszej czy- 
telni, wałało się po stole kilka: jeden tom 
„Złotej Elani Marlita, „Mąż Heleny" Z 
angielskiego i „Treize nuis de Jeanne" w 
oryginale — Kocka. 

Ostatni tytał wymówiła bardzo źle po 
francusku, utrzynmjąc, że przed kilkoma 
jeszcze laty władała tym językiem, jak rò- 
dowita paryżanka, Że dziś zapomniała 
wszystko e0 do głowa i dlatego usilnie 


lat | zabiera się znowu do francuskiej tekłwy. 


'Pwierdziła, że książki wywierają ma nią 
ogromne wrażenie, że w nocy często z te- 
iż jej się zda- 


ła na sobie sukienkę w zielone paseczki | je, że jest hohaterką... 


(takie wtedy: noszono) na glowie pasterkę 
z palnemi różami, wyglydała prześlicznie, 

Zdarzyło się to w Saskim Ogrodzie: mat- 
ka odeszła od niej na chwilę z jedną pa- 
nią, osobą bardzo wykształconą i amtet- 
giętną. 

Wtem podchodzi do niej jakiś pan bar- 
dzo przystojny i elegancki i ofiarowuje jej 
przepyszne kwiaty: róże, fiołki, gwoździki... 
przepyszne! à 

A ona rzuca mu je' pod nogili”w bek. 

Biegnie do matki: i cała drżąca i wy- 
straszona ukrywa głowę w jej spódnicy i 
na. wszystkie świętości zaklina: „manusin, 
mamusiu, chodźmy do domu, ja się boję, 
jn się boję.” 

W tej chwili z sąsiedniego pokoju do- 
szedł, jak gdyby stuk przewróconego krże- 
sła, szmer gonitwy i śmiechy. 

Bardzo proszę zachowywać się grze- 
cznie — krzyknęła swoim telefonowym głó- 
-sikiem pani mecenasowa. 

Powróciła do  przerwnnej pogawędki. 

Pa nad wszystko lubiła lekturę, Ukazała 


im książki, rozłożone pod tulerzykumi nie- 
i 


i po pierogach z jagodami, - 
Mien. dr z zatlnszezonemi, poźółkłe- 


Zaczęła opowiadać sny swoje bardzo 
długłe i skomplikowane. 

Do pokoju wszedł Kostek, — chichoczą- 
ca panna więcej się nie pokazała. 

Spojrzeli na zegarki, zabierając się do 
wyjścia. Pani zapraszała do herbaty, któ- 
rą zasmolona, bosa dziewczyna na posiętej 
tacy przed chwilą do pokaju wniosła. 

Herbata buchała parą, była nieapetycz- 
na, mętna i za lekka. Łyżeczki były żół- 
te i cienkie, każda podstawka była inną, 
cukier leżał zawinięty w szarej papierowej 
paczce, a cytrynę przyniesiono w ręku. 

Jakoś wymówili się od tej herbaty. 

Pani żegnału gości, ściskając im ręce 
|z godnością, rękę Franka z lekkiem wzru- 
szeniem. Prosiła, aby przychodzili często, 
Jecz nie w czwartki, „ponieważ w dnie te 
lywa n niej jej kochanek, człówiek bardzo 
powiżny, który znał jeszcze kiedyś jej ro- 
dziców i ją, kiedy mając lat 16, kończyła 
penszę w pani de Beauxchamps w Piotrko- 
wie, że kocha ją, jak córkę i że jest o nią 
ycze Z dz; 
Wyszli na ulicę, Franek pochmurny 
mił + Kostek jak Wa czerwony; 
przez całą drogę nie przemówili do siebie 


18 kur. Kolonista będąc przekonany, że 
rzezimieszkiem tym nie mógł być kto inny 
tylko D. poszedł do jego mieszkania i ra- 
zami kija zmusił go do oddania skradzio- 
nych kur. 

(—) Awantura. W bramie jednego z 
domów przy ulicy Przejazd biło się dwóch 
ludzi, z których jeden, a mianowicie K. 
poturbował silnie niejakiego P. za to, że 
ten chciał go odwieść od awantury. 

(—) Targi zbożowe. Wczoraj na stacyi 
towarowej sprzedano: pszenicy 100 korcy 
pó rs. 6 kop. 30, 100 korcy po rs. 6 kop. 
40 i 100 korcy po rs. 6 kop. 35; żyta 300 
korey po rs. 5 kop, 10; owsa 1,000 kor- 
cy po rs. 3 kop. 25 do rs. 3 kop. 50 za 
korzec. 

Na. Starym Rynku sprzedano: pszenicy 
200 karcy od rs. 6 kop. 30 do rs. 6 kop. 
50, Z tegorocznych zbiorów sprzedano psze- 
nicy 150 kórey od rs. 5 kop. 90 do rs. 6 
kop. 10; żyta 400 korcy od rs, 5 kop. — 
do rs. 5 kop. 15. 

Popyt na zboże dobry. 

Nino od rs. | kop. 5 do rs. 1 kop. 20, 
słoma do rs, | kop. 30 i koniczyna od 
rs. | kop. 30 do rs. 1 kop. 50 za pud, 


KRONIKA. 


— Warszawa. 

Zapisy sluwnych uczennic do zakładu re- 
kodzieluczego lws Ceoylii Plater - Zyberkowej 
trwać będą od dnia 26-go b, m. da I wrze- 
gnia, zaś nowych uczennic od. dnia 2-go do 
15-g0 września r. b.—Przytułek dla vakon- 
walezconłów, wychodzących ze szpitałów, 
będzie otwarty w domn przy zbiegu ul. 
Świętokrzyskiej i plaça Wareckiego, ofin- 
rowanym na ten cel przez ś, p. Rozalię z 
ks. Lubomirskich hr. Rzewuską. — Szosty 
wydział hypotęczny przy warszawskim Sy- 
dzie okręgowym poszukuje prawnych spad- 
kobierców po zmarłych: Janie. Wąsowiczu, 
Chaimie Finkelbiechu, Janie Becker, An- 
drzejn Buchner, Konstantym Kamienieckim, 
Aurelji Szmideckiej, Szmułu Zymelman, Ja- 
ninie Płonczyńskiej, Rajmundzie Billiou de 
Tourseau, Antonim Hoffman, Juljannie Sza- 
niawskiej, Maryi Żmrkowskiej, Antoninie 
Haberkant, Icku Goldman, Ignacym Wi- 
śniewskim. Emilji Glass, Leonie Panorczyń- 
skim, Juljanie Billing, Ksawerym Czekier- 
skim, Feliksie Ostaszewskim, Maryi Bobań- 
skiej, Janie Bujalskim, Wiktorze Matysz- 
kiewiczn i Aleksandrze Stummerowej; sę- 
dzia pókoju oddziału IV-go, wzywa krew- 
nych do podzialu majątkowego po Icku 
Fridman, oraz sędzia oddziału XVI-go po 
Bajli Wizel. — uniwersytecie warszaw- 
skim od roku naukowego wakowąć. będzie 
sześć stypendyów, każde po rs. trzysta dla 
studentów wydziałn lekarskiego. Zamie- 
rzający ubiegać się o powyższe stypendya, 
winni wznieść podania do towarzystwa le- 
karskiego w Warszawie najpóżniej do d. 
15 września r. b. Przy podaniu należy do- 
łączyć: świadectwo władzy uniwersyteckiej 
o przejściu na kurs wyższy, z oznaczeniem 
stopni otrzymanych na ini jści 


wym; metrykę nrodzenia, świadectwo wbi- 
stwa i treściwy opis biegn życia. Stypey. 
dya powyższe pocho z zapisu Ś. p. d-r 
Kaczorowskiego. — W przysz, niedzielę tina 
się znów popisywać tntaj p. Leronx, ~M 
wystawę tow. zachęty sztuk pięknych nade. 
słali w ostatnich dniach następujące rZEż. 
by: H. Marczewski „Stadynm*, J, Kryński 

Portret Adama Pługa* i „Portret damy< 

. Niemira „Popiersie kobiety*, oraz Sj 
Celiński „Zygmunta Starego“, „Kowala: ; 
„Macierzyństwo*. Do dzialu malarstwa py. 
desłali: E. Dukszyńska „Przerwana Praca 
W. Trojanowski „W pracowni artysty: į 
„U platnerza*, Br. Malinowska „Żyd, p 
Brzozowski „Widok Rabsztyna*, T. Zalew. 
ski „Z opoczyńskiego*, oraz 6. Wichej 
„Rendez vous“. 

Regaty. Rezultat regat jest następujący: 
bieg 1-szy. Angielki czterowiosłowe, 300 
metrów, Nagroda; 5 medali srebrnych. J) 
Łódź Kastor (flaga czerwona). Sternik M, 
Krakowski; wioślarze: Z. Gerlach, A, Gu- 
miński, K. Schóubrenner, R. Tyszer m. 1| 
s. 56; 2) łódź Pollux (flaga niebieska), ster. 
nik H. Rüdiger; wieślarze: J. Artzt, $, 
Czajkowski, W. Funkenstein, W. Pocho 
recki. Bieg 2-gi. Kajaki, 2,000 metrów, 
Nagroda medal srebrny: 1) łódź Paul (fla. 
ga biała); 1) M. Aqailjanow m. 16 s. 30, 
2) łódź Wirginia (tlaga czerwona) niedo. 
kończyła biegu. Bieg 3-ci. Pairaary, 3,000 
metrów. Nagroda 3 medale srebrne: |) 
łódź Hero (flaga czerwona), sternik F. Au- 
ders; wioślarze; A. Krajewski, EB. Linde- 
man m. 14 s. 56; 2) łódź Leander (flngu 
niebieska), sternik E. Imrotlh; wioślarze: 
E. Gundelach, H. Rüdiger. Różnica byla 
zaledwie o parę sekund. Bieg 4-ty.> Sku- 
lingi, 2,000 metrów. Nagroda, medał srebrny; 
1) łódź Blitz (flaga czerwona) L. Jędrze- 
jewski m. 11 s. 46; 2) łódź Good-Hope 
(laga niebieska) J. Szefuer. Bieg 5-iy, 
Hamburki, 2,000 metrów. Nagroda 3 me- 
dale srebrne: 1) łódź Jaskółka (flaga nie- 
bieska), sternik J. Ziółkowski; wioślarze: 
W. Szymański, W. Wermau m. 15 s. 7; 
2) łódź Czajka (flaga czerwona), sternik 
R. Tyszer; wioślarze: A. Schweitzer, L. 
Richter. Bieg. 6-ty. Angielki  czterowie- 
słowe, 2,000 metrów. Nagroda 5 srebrnych 
medali: 1) łódź Pollux (Haga niebieska), 
sternik J. Artzt; wioślarze: T. Schwitalln, 
A. Neumann, J. Eberhardt, J. Chęciński 
m. 11 s. 45; 2) łódź Kastor (flaga czerwo- 
na), sternik E. Imroth; wioślarze: R. Li- 
demany, S. Czajkowski, L. Wachowicz, M. 
Ziółkowski. Bieg 7-my. Prywatnego to- 
warzystwa „Tryton, 2,000 metrów; I) 
łódź nr. 2 (flaga niebieska), sternik M. 
Reichel; wioślarze: F. Zbrożek, D. Arda- 
siewicz; 2) łódź nr. 1 (flaga czerwona), 
sternik W. Artzt; wioślarze: W. Rebandel, 
S. Siewko. Po skończeniu regat, w lokali 
klubowym rozpoczęto tańce. 

— „Riżsk. wiestn.* donosi, iż w sferach 
rządowych postanowiono opodatkować grun- 
ta, należące do probostw i zborów ewau- 
gielickich, czyli t, zw. pastoraty. 

— Gazeta radomska donosi o śmierci b. 
urzędnika sądowego, p. Li Ky w Końs 
spowodowanej i 


ani słowa; rozstali się i każdy z nich bez 
kolacyi. poszedł do domu. 

— Przez długi czas — ciągnął dalej pan 
w białym cylim — nie myślałem 0 me- 
cenasowej, lecz ponieważ w trakcie tym 
Franek znikł nam zupełnie z oczu, nie od- 
powiadał na nasze listy i żaden z nas 
nie zastawał go nigdy ani w binrze, ani 
w jego mieszkaniu— wpadłem na myśl od- 
wiedzenia mecenasowej i wyświetlenia, czy 
też przypądkiem ulica Daniłowiczowską, 
w jego nagłem zniknięciu i unikanin nas, 
nie gra jakiej roli. 

Wyszła do mnie w wątpliwej czystości 
białym nognym kaftanie, z nieumytemi rę- 
kami, z pospiesznie nasypaną tłuczoną kre- 
dą, która się nierównemi grudkami na 
twarzy jej układała, z świecącemi od tła- 
szczu pomadki ustami. W rękach trzyma- 
ła rozerwaną książkę. Czytała właśnie 
„Rubinówą cysternę", Boisgobeya, ubole- 
wała, że w najciekawszem miejscu czter- 
naście kartek było wydartych! 

Miała ogromną ochotę opowiedzieć mi 
szczegolowo treść tego bardzo „interesują- 
cego“ nawet „ogólno-ludzkiego* romansu, 
lecz udało mi się zwrócić na inny tor roz- 
mowę. Zapytałem ją o: Franka. 

— Franek! ah ten Franek! Ileż ona 
cierpień dla niego przenosi! 

Od owego nięszczęsnego wieczora bywa 
u niej codziennie, Cóż ona ma z jego mi- 
łości? Jest taki gwałtowny, taki niewyro- 
zumiały, taki niestupresyonalny! Chce się 
bić z jej kochankiem, chce ją gwałtem za- 
ślubić, Ona się jeszcze waha przedewszyst- 
kiem dla tego, że różnica wieku jest po- 
między nimi zbyt wielką: ona ma już lat 
26, a on zaledwie 28. Zresztą gdyby ona 
zgodziła się na to zamążpójście, jej kocha- 
nek zabiłby ją. 


(Doo. m 


jąc się 


1) 
=Sreat-FIarte. 


MILIONER. 


(Z upoważnienia autora). 
=g= 
Przełożyla 


Wila. Zyndram-Kościałkowska. 


PROLOG. 

Nie, nie mylił się tym razem! Znalazł je 
wreszcie! Leżało przed nim od chwil kilku, 
w postaci brunatnego kwarcu, zmieszanego 
z żółtym jakimś pyłem, dość kruche, by się 
dać nanizać na ostrze łomu, którym pruł 
ziemię; dość ciężkie by opaść, gdy je chciał 
łomem podnieść. 

Pamiętał to dokładnie, znalazlszy się 0- 
podal miejsca odkrycia, z bijącem sercem, 
przyspieszonym oddechem. Szedł zwolna, 
bez celu, przystając co chwila i przypatru- 
j dawno znanemu i niby obcemu so- 
bie krajobrazowi. Liczył, że go instynkt, 
stare jakieś nawyknienia orzeżwić i pod- 
trzymać zdołają, lecz właśnie ujrzawszy 84- 
siada, kopiącego dół w pobliżu, zawahał 
się i skierował zpowrotem. Przed chwilą 
chciał biec ku niemu, wołając: „Przez Be- 
ga żywego, znalazłem je“, a może po pro- 
stu: „znalazłem, do stu dyabłówi*, lecz 
chwila wylania przeszła i teraz, owszem, 
zdawał się bezsilnym, nie zdolny głosu wy- 
dobyć z piersi, jednego wyrzec słowa. Nie. 
Zwolna, pocichn, nie potrafiłby opowiedzieć 
sąsiadowi, co mu się przytrafiło. W czę- 
ści wiedziony dziwną miłością, w części w 
nadziei, że powtórne, dotychczasowe prze- 
konanie się o uczynionem odkryciu, uspokoi 
go, powrócił do opuszczonego przed chwilą 


szybu. 
Tak, złoto to było. Nie naniesione wy- 
padkiem, lecz owa dłngo poszukiwana ży- 


M 186. 


kaiza tamtejszego. Zmarły zachorował 
nagle o godz. 3 rano, a lekarz mimo we- 
zwania 
L. K. zmarł wskutęk braka 
skiej o godz. 1 w południe, 


— We wsi Okunin, gwóny Göra; stały | wstanó od stolu, baron 


x Anegdota o Rothschildzie. Znakomity 
malarz francuski Eugeniusz Delacroix, znajdu- 


chciał pośpieszyć z ratunkiem: |jąc się pewnego razu na obiedzie u barona 
pomocy lekar- | Rothschild'a, i 


wpatrywał się w twarz gospodarza domm, że gdy 
zapytał go o przyczynę. 
lesięcy 


mieszkaniec wsi Modlina, gm. Paniechowa, | Delacroix odpowiedział, iż od kilka mi 


Ferdynand Linc, -łicz 
utonął w ubiegłą bog 7 Ciała. Linea 
odraleziono. . 

— W Antwerpii wyższy instytnt handlo- 
wy z dyplomem licencyatów nauk handlo- 


nie 


wych, ukończyli w tym roku pp. Feliks | być żebrakiem, za model newet służyć nic mo* 


qisenberg, Gustaw Gay, Władysław Gross- 
maù i Władysław Świecimski — wszyscy z 
Warszawy. 

— W Paryżu na kongresie geograficznym, 
przemawiał prof, A, Pawiński o „Metodzie 
badań nankowych w zastosowaniu geogra- 
li historycznej*. Po odczycie, profesora 
przyjęto oklaskami $ wybrano "na przewo- 
dniczącego jednej z sekcyj. : 

= W miasteczku Płockowig. y W” dniu 
{3-ym b. m, padał przez pięć minut. grad, 
dochodzący wielkości jaja kurzego. 

We Włodawie miejscowi żydzi zajmu- 
ją się hodowla pijawek, które utrzymują 
w specyalnie urządzonych ocembrowanych 
studniach, Pijawki z Włodawy rozchodzą 
się po calym kraja, a przewożonę Jywaję 
w workach parcianych, moczonych podczas 
jażdy kilka razy dziennie w świeżej wodzie. 


KOZMATTOSECI. 

x Wiliam Ralston, ułośny literat angielski, 
zmarł w tych dniach w Londynie, w. 69 roku 
życia. Długi czas dobijał się sławy napróżno 
różnomi oryginalnemi utworami. - Dopiero wy- 
bornć przekłady z języków słowiańskich (głów 
nie nówel- Turgeniewa i bajek, Kryłowa wyró- 
biły mi rozgłos i niepospolite stanowisko w 
świecie lifdruckim  Tłómaczył teź kilka wier- 
szy z polskiego. Od roku 1853 do 1875 był 
kustoszem biblioteki Mnżeum brytyjskiego. 

x Profesor Billroth ostrzega w publicznej 
odezwie’ przeciw lekkomyślnemu używanin kwa- 
si katbolowego: „Wciągu ostatnie kilka mie- 
sięcy", — pisze znakomity chirurg, — „miałem 
cztery wypadki, w których nieznacznie” zranio- 
ue pålcé skutkiem niedorzecznego użycia kwa- 
su karbolowego uległy zapaleniu, Wszystkie 
tztery wypadki zdarzyły się u dzieci, u któ- 
rych rodzice sami zastosowali opatranek karbo- 
lowy, albowiem kwas kafrbolowy ma być sku- 
tecznyń środkiemdla zagojenia ran. Kwas 
karbolowy obecnie ma już/ daleko mniejsze za- 
stosowanie w Chirurgii, niż poprzednio; pozna- 
liśmy stopniowo niebezpieczeństwa, jakie jego 
użycie za sobą pofiąga. Srodek ten wywołać 
może nietylko zapalenie, ale i śmierć skutkiem 
zatrucja krwi. Zalety_śwoje objawia tylko za- 
stosowany amiejętną ręką lekarza. Odradzam 
jaknajusilniej zastosowanie kwnsu karbolowego 
bez polecenia lekarza. Najskuteczniejszym śr. 
kiem. ma świeże runy jest sprzedawana We 
wszystkich „aptekacjt *woda - gulardowa*.—Jakó 
ahtynod przeciw zatrucjn wywołanego kwase 
karbolowym, podaje „Med. Preśze* mydło zwy- 
czojne, zastosowane niezwłocznie i często Ao- 
póki nie znikną wszelkie objawy zatrucia. < 
la. Odkrył ją. posiadał, trzymał fortunę 
w ręku, Miata, 
muż nie, radość, lecz owszem, *niapokój 
jakiś go zdejmował. Uginał się 


miał bezwątpienia! Cze- | d 


30, lat wieku; | wadaremnie poszukuje w Paryżu głowy żebraka, 


swego nowego obrani i dziwnem mu się 
wydaje, że właśnie w głowie ktezusa widzi typ 
żebraka, jakiego sobie wyimaginował, „Co za 
szkoda— dodał trtysta—że pan baron nie mogąc 


że*. Rothschild odpawiedział, że dla sztuki 
chętnie ponosi ofiary i gotów jest przyjść do 
pracowni malarza i pozować. W. kilka dńi 
później przybył istotnie; Delacroix zarzucił na 
niego odpowiednią tunikę, dał. dłngi kij do rę: 
ki i upozował w teni sposób, jak gdybydła 
spoczynku usiadł na stopniach rzymskiej : świą- 
tym. Młody malarz, przyjaciel i uczeń wielkic- 
go malarza, mający zawsze wolny -wstęp do 
fracowni, wchodząc » radością zanważył, że 
artysta znalaał wreszeie długo poszakiwany mó- 
del. Nie przypuszczając, by módel ów nie był 
istątnie żebrakiem z ulicy, młody człowiek 
wcisnął w rękę siedzącemu sztakę dwndziesto- 
frankową. Rothschild podziękował skinieniem 
i zatrzymał pieniądz, lecz po wyjściu ofiaro- 
dawcy zaczął badać artystę, kim był ów młody 
całowiek, Delacroix, oświadczył, że młodzieniec 
ów jest także malarzem, że posiada bardzo 
skromne środki utrzymania, że przeważnie żyje 
z lekcyj, a brak funduszów nie pozwała mu do- 
kończyć stadyów artystyczńych. Rothsehild za- 
notował nazwisko i adres i wkrótce młody ar- 
tysta otrzymał list tej treści: „Dobroczynność 
przynosi zawsze procenty; procenty od _ ofiaro- 
wanego litościwie Inidora przypadkowo” nagro- 
madziły się w kantorze Rothsckild'a, skąd mło- 
dy człowiek może odebrąć sumę, wynoszącą 
dziesięć tysięcy franków". 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 19 sierpnia. (Ag. półn.). 
Dziś obelodzony będzie 50-letni jubileusz 
istnienia obserwatoryum w Pułkowie. 

Tyflis, 19 sierpnia (Ag. pln.) Od wczo- 
rajszej niedzieli weszło w wykonanie po- 
stanowienie rady miejskiej tutejszej, pole- 
cające zamykać w niedziełe wszystkie ma- 
gazyny i sklepy. 

Londyn, 19 sierpnia (Ag. phm.) "Z Kon- 
stantynopola telegrafują do „Timesa*: De- 
legaci kreteńscy przedstawili Szakirowi ba- 
szy w piśmiennym memoryale uzasadnienie 
swych skarg i żądań, Szakir basza doku- 
ment ten przesłał sułtanowi. 

Paryż, 19 sierpnia (Ag. pin.) - Wezoraj 
w departamencie Charenty wyborcy bona- 
partyści, zebrani w liezbie 10,000 pod prze- 
wodnictwemf, Cuneo TOrnano, urządzili o- 
wacyę dla Deronleda f wyrazili uznanie da 
programu republiki narodowej.— Treść pò; 
wziętej na zebraniu rezolucyi wysłano te- 
enerałowi /Bonlangerowi, któr 


dzek? zcicha zaga- 


/— A z 
lnięty. r 
echodzień , który, słyszałby te słów 


pod eiąża- | wymiańę; wnosząc z intonacyi, Wręcz prze- 


rem wielkiej odpowiedzialności, Fortuną to | ciwne istniejącym w rzeczy samej stosan- 
było, zwłaszeża dla człowieka w takiem | kom, pomiędzy tymi dwoma. ludźmi, wy- 
nioski. ih 


jak on położeniu! 
tysięcy dolarów... Kto wie. Żyła starego 


Może jakie parę setek | ciągnąłby w 


— (o ci tam do dyabła! — pytał Ma- 


Marcina nie większą przecie być musiała. | sters, — uderzony jego bladością, — czyś 


Lecz ilęż w „to włożyć. przyjdzie pracy, za- 
chodu! Z niepokojem w złotodajny wpa- 
trywał sią otwór. 2 miejsca, na, któr 

pozostawał, mógł dostrze. dal 


slaby? e 
Już mu Slinn miał wszystko powiedzieć, 
detz pówstf'zymał się. Pytanie sąsia 


swego /sąsiada, hk .go jak musiał być zmieszany | Baj 
Ziiej ma 


który zawiesił robotę i oparty o drzewo, | się okazać śmiesznym i słabym. Póź 


palił fajkę. 


l Jakże mu zazdrościł tego spo- | wszystko powie., zresztą po cóż Masters 
koju! Zapraguął znów pobiedz.ku niemu, | ma wiedzieć kiedy 


zwłaszcza dokonał od- 


oszołomić biedaka oznajmieniem dokonane- | krycia? Po 60 ma go obsypać tysiącem po” 
gp odkrycia.. Lecz. i ta ehętka odbiegła.go | zytywnych, sścisłych, właściwych: sobie 


wkrótce, obojętnym napozór okiem wodził | pyta 


dokoła, stojąc na miejscu w .głębokiem za- 
myśleniu. 


Tak, skoro rzecz się wyjaśni, sprowa- | powietrza. 


dzi żonę i dzieci. Pam naprzeciw; na wzgó- 
rzu, wybuduje dom piękny i zamieszka w 
nim z rodziną; chyba, że żona w interesie 
dzieci będzie wolała osiedlić się w San- 
Francisko? Snując tak plany na przyszłość 
czuł, jak go przejmuje strach jakiś, wta 
ilomość nagłej i zapełnej utraty 
leżności, jaką się dotąd, cieszył. 


ń? i í i 
— Istotnie w głowie mi się kręci, —rzekł 
podnosząc rękę do czoła, —zaczerpnę nieco 
t 
2 abejrzat gó uważnie. || 
— Słuchaj stary —raekł—żle się (to skoń- 
„ zapracujesz się na.śmierć, w przeklę- 
tej tej jamie. Szyb ci ten bokiem wylezie. 
Dyabeł cię zaślepił! 
Tu nasuwała się zręczność opówiedze- 


tej nieza-| nia sasiadowi, chociażby dla zwycięstwa 
Tak, te; | wyszydzanych swych teoryi: - Nie zwierzył 


raz będzie musiał nawiązywać dawno zèt- |się jednak; cofnął przed wyjaśnieniami i 


wane rodzinne stosunki; 
cie pomyśleć o siostrze Joannie, zrobić 
toś dla brata Wiliama; żona miała też u- 


wypadnie niu prze- | uśmiechając zabrał się do odwrotu. 


— Słachsj, — wołał za nim Masters,—ły- 
knij przynajmniej gorzałki. Chodź ij ze 


bogich krewnych. Zapewne skrzywdziliby- | mną strzemienne. "Not. nie wygłądaj jak 


śmy: go utrzymując, że się na kwestye po- 
wyższe zapatrywał z innego, niż z Wspa- 
niałomyślności hojnej stanowiska, 
tobądź, kwestye te niepokoiły go. 

Tymczasem sąsiad dópalił fajki, 


wysypał | więc 
kęzostały popiół i zwrócił się kū niemu. | tego 


gdybys spadł z nieba! Dość mam tych bru- 
ów, śmieci i nie dalej jak przed kwadran- 


lecz bądż- | sem postanowiłem rzucić tę przekłętą pu- 


stą norę. Niech ją dyabli porwą! Znasz 
o i wiesz, że co raz postanowię 
okónam, nie odkładając. Czyn u mnie 


Wysnnął się i on. na „spotkanie sąsiada, | bieży za słowem. 


niepewnym wahającym się krokiem =+ 
— (6ż tam Slinn, — zzgadnął przyjaźnie 


sasiad. 


mówił: Nieraz mu Slinn zazdro- 
ścił szybkości i stanow: powziętych 


postanowień. Z pewnem uspokojeniem spo-' 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


właśnie wczoraj przyjmować miał depnta- 
cye franecuzów zamieszkałych w Londynie 
i Brukseli, protestując przeciw wyrokowi 
najwyższego sądu. 

Belgrad 19 sierpnia. (Ag. półn.(. Kró- 
lowa. Natalia odrzuciła projekt widzenia się 
z synem za granicą i postanowiła tu przy- 
jechać. W liście do regentów Milan oznaj- 
mił, że zgadza się, aby królowa przyjeż- 
dżala do Belgradu, aby zamieszkiwała w 
pałaęi i by oddawano jej królewskie hono- 
ry, z, warunkiem wszakże, aby odwiedziny 
były krótkotrwałe i nie częste, a pierwszy 
przyjazd nie wcześniej jak w grudniu, na 
teraz zaś, aby królowa przyjęła projekt 
zjazdu z synem w Kiszyniewie. Za zgodą 
rządu propozycye te przesłano królowej. 


ostalnie wiadomości handlowe. 


Petersburg, 19 sierpnia. Wakslie na Londyn 96.15, 
II pożyczka wschódnia 98%, III pożyczka wsęho- 
dnia 00, pożyczka x 18% r. Va listy 
zastawne kredyt. ziemskie 146.75, akcyc Danku ru- 
skiego dla handlu zagranicznego 2541/4, petarsbnr- 
skiego , banku dyskontowego U80, bauka iwiędzy- 
nsrodoń ego 541, warszawskieso bankn dyskonto- 
wego 

Berlin, 19-go sierpnia. Banknoty rnaskie zaraz 
21240, na dosta 211.25, weksle na Warszawę 
212,10, ua Petersburg kr. 211.50, na Petersbng 
dł. 209.80, na Londyn kr. 2046, na Londyn dl. 
20.31'/,, na Wiedeń 171.10, kapony celue 324.75, 
5, listy zastawne 63.50, 4%, listy likwidacyjne 
57.50, pokyszka tuska 4*/, z 1584 r. 90.70, 5%, z 
1854 r. 101.90, 4/, z 1887 r. —+—, W), renta złota 
13.50, pożyczka wschodnia TI em. 60.10, ME emi- 
syi 64%), 50, listy zastawne ruskie 102.10, 5% g 
žyozka premiowa 4 1864 roku 174.00, taknż z 1866 
3 , Akeye drogi żel, Warsznwsko-wieńeńskiej 
216.25, nkcye kredytowe anstrynckie 164.00, akcye 
warszawskiego bmiku handlowego dyskonto- 
wego —-—, dyskowto niemieckiego bauku państwa 
3%, prywatne 21/47. 

Londyn, 19 sierpnia, Pożyczka niska z 1889 roku 
11 em. 901, 2%, Konsole angielskie 9%/,,. 

Berlin, 19 sierpyiu. Pszenica 160—196 na sierp. 
191.09, ua list. grryl. 199.90. Żyto 160 -163, na siar. 


m. u list. gr. 160,50. 


Kawa goml average Santos 


Havre, 19 sierpnia. 
94.75, na marzec 94.75 


ua wrz. 94.25, na grud. 
stale. 

New-York, 17 sierpnia. Bawałnn 11%, w N. Or- 
leanie 11. 

Now-York, 17 sierpnia. Kawas (Fair-Ria 189,, Rio) 
3 7 low ordinary us wrzesię: 22, na listopad 


i PA, 
15.20. 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 

Małżeństwa zawarte w nin 19 śierpnia 

~ pora main A r 

parafii ewangelickiej — 

Starozakonnych — 

Zmarli w dnm 19 sierpnia: 

Katolicy: dzieci do lat 15-10 zmarło 7, 
Bczhie chłopców 5, dziewcząt 2, dorosłych 1, 
w tej liczbie mężczyzn —, kobiet 1, a mianowicie: 

Kärp! Emanuel Richter, lat 27. 

Ewangelicy: dzieci do lat 15-tn zmarło 1, w tej 
liczbie chłopęów —, dziewcząt 1, dorosłych —, 
w tej liczbie mężczyzn —, kobiet—, a mianowicie: 

Starozakonni: ilzięci do lat 15tu zmarło 3, 
w tej liczbie chłopców 1, dziewcząt 2, dorosłych 
1,w tój liczbie mężczyzn, kobiet 1, a mianowicie: 

Estera x Działoszyńskich Szklankiewicz, lat 44. 


w tej 


ylądał teraz na sąsiada. Więc oddała? się! 
Tem lepiej. Oszczędzało to mu tłómaczeń, 
wyjaśnień!... 

Nadmienił coś! o tem, że właśnie i on od- 
dala się dla uregulowania pewnych intere- 
sów. Bał się by Masters nie zajrzał przy- 
padkiem do jego szybu. 

— Wnoszę,—mówił Masters ozięble—że 
masz zamiar wysłać ów list. Pocztą odcho- 
dzi dopiero jntro, pozostaje ci dość czasu 
dokończyć, zapieczętować i zaadresować. 

Taht za spojrzeniem mówiącego, Slinn 
ddstrzegł dopiero, że istotnie ma w ręka 
niedópisaną ołówkiem kartkę, Gdzie i kie- 
dy. ją napisał, nie wiedział. , Przypomniał 
tylko sobie, że pierwszym jego popędem 
było denieść żonie o wszystkiem co zaszło. 
Nie pamiętał jednak kiedy pisał. Z roztar- 
gnionym uśmiechem lecz szybko, schował 
kartkę w żanadrze, Masters spoglądał na 
niogo drwiąco 4 z litością: 
x Nò, rzekł, mie się i nie weż 
zgniłego pnia drzewa za skrzynkę do li- 
stów! — Zatem żegnam. Co? stanowczo 
niechcesz. wypić strzemiennego? Mniej- 
sza o to! Myśl o swem zdrowiu! źle z tv- 

stary! 

'Mówiąc to odwrócił się i odszedł. 

$linn widział 7 zszedł do szybu, 
który miał ostatecznie opuścić. Wyniósł 
kilka narzędzi, zarzucił pled. na ramiona, 
podjąt kapelusz 1 oglądając się dokoła, że- 
guał zapewne te miejsca odszedł. 

Sam tedy pozostał z tajemnicą swą i 
skarbem. Jedyny człowiek znający połaże- 
nie jego szybu oldalat się z miejsce tych nu 
zawsze. Los ich zbliżył chwilowo i prawde 
podobnie przygodny ten sąsiad zapomni go, 
jako też miejseowości. I on tedy mógł teraz 
odejść od skarbu swego, mógł na jaki dzień, 
dwa, dopóki nie obmyśli czegoś, nie znaj- 
ślzie kogo, komuby się żwierzył. Samotne 
życie które wiódł zamknięty w sobie 


po- 
zzbmwił aciół; zaledwie minl 
Feta zletokie £ cierpliwie zastoso- 


| 


TELEGRAJIY GIEŁDOWE. 


dnia19|7 dnia 20 
Giełda Warszawska. - l a 


Żądano z końcem giełdy 
Za weksle krótkolerminowe 


na Berlin za 100 mr, 
Ba Londyn za I b. , . - . 
ua Paryż za 100 fr. 
ua Wiedeń za 100 A 


Za papiery państwowe, 
Listy lik oawyjne Kr. Pol. . 
Rusk pożyczka wschodnia . . 

«e Ph puž. wewnz.r. 1857 . . 
Listy zast. ziem. Seryi I 


Listy kast. m. Warsz. $er. Y Ai 

Listy zast. iu. Kot i Seryi j g > 
BE aan, N 

Giətda Berlińska. 


Bankmoty raskie zaraz 
+ y na dostaw; 
Dyskokto prywstue, , , 


LISTA PRZYJEZDNYCH 

„Motel Polski. P. Leizermnńy, J. Siwoń, J. 
Spielrein z Warszawy, P. Marynowski a Tumu, A. 
Łatowski z Sieradza, Szhfęr a Siale, Słnżewski x 
Płocka, Rothschild, Lewin z Pabiawie, Ziembiński 
z Piotrkowa, 

Botel Manteaife!. Mesakuda z Kierszyń- 
ska, Freimann, Kogon z Odesy, Ryfkin z Moskwy. 

tirni Elotei. J. Sokołow z Nieżynn, J. 
Bobrow x Cxarnihowa, S. Pinkus, A Spalding z 
Warszawy, H, Stilfer z Stawiszyna. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 
GODZINY i MINUTY 
%0] 10] 15] 4736] 8/50[10(30 


dn Łodzi 
przychodzą: 


przychodzą 


do Kołnszek 

„ Skierniewice . 
„ Warszawy 
„Aleksandrowa 
„ Piotrkowa 

„ Granicy : 

w SOSHOWCA 

„ Tomaszowa 
„Bzinm . 
„Iwasgr. (twas 
„Dąbrowył Din» 
„ Petersburga e 
„ Maskwy 

„ Wiedoiw . . 
„ Krakowa 

„ Wrocław a 
„ Berlina 


UWAGA. Cyfry oznaczone grulszpm drukiem 
wyrażają cza od godziny Gej wieczorem do gó 
dzinę 6-€j rano. 


wywane teorye poszukiwania złota pochła- 
niały go dotąd do tego stopnia, że nie pò- 
myślał nigdy o sposobach zużytkowania zna- 
lezionego. 

A teraz, właśnie w chwili gdy mu wszyst- 
kie władze umysłu i kombinacyi, najpotrze- 
bniejsze były, mąciło ma się w głowie. 

To nie. to przejdzie. Potrzebował spo- 
cząć, przyjść do siebie. Przy drodze tam 
pod drzewem leżała kupa kamieni, znał to 
miejsce, pamiętał, niejednokrotnie sindywał 
tam wyczekując nadejścia dyliżansa, usię- 
dzie i teraz odpócznie. 

Uszedł kroków kilka, lecz zawrócił. 
Wszedł głębiej w las szukając dziupla w 
drzewie. Pień spróchniały, tak, tak wła- 
śnie mówił Masters, własne to były jego 
słowa. Pamiętał przecie doskonale, było ma 
to na coś potrzebne, miał tam czegoś dů- 
konać.., ale czego? Aha! Dobrze, gdyż si- 
ły go zawiodły, nie mógł dlużej ustać na 
nogach, ledwie się. dowlókł du kupy kamie- 
ni i padl na nie jak nieżywy. 

Teraz dziwne, niepokój nastający go ol 
chwili odkrycia ustępował nezaciu błogio- 
go ukojenia. Nie dręczyły gò, nie straszy- 
ły odkryte skarby. Owszem uśmiechały 
mu się tysiącem radości i błogosławieństw. 
Żona, dzieci, krewni, przyjaciele a nawet o- 
statni chwilowy, w nadziejach zawiedziony 
i od miejse tych na zawsze oddalający się sip- 
siad, — wszyscy mieli uczestniczyć w jego 
bogactwie. Marzyły mu się same szczodro- 
bliwości i dobrodziejstwa. 1 cóż dziwnego, 
że myślą nie mógł czasn objąć całego zia- 
czónia fortuny 1 władzy jaką ona Maje, 
że się trwożył i walał? Teraz w kilku cliwi- 
lach nadziei kosztowal wszystkich rosko- 
szy W jakie dlugie lata posiadania nie za- 
wsze oblitują, 


M, © m4, 


4 DZIENNIK ŁÓDZKI. M 186 


O G Ł O S$=7% "Be'Ne" I A. 
A P J Cu oGsaBIaeTCA, TO npi- "KANCELARYA F 
Teatr Lódzki. asi zas, m ak ADWOKATA PRZYSIĘGŁEGO Począwszy od d. 10 b. m. w obydwóch cukierniach moich 
Karola Łaganowskiego podawany będzie 


k s A serycra (2 cearsópa), a ypokn 1 
W ogrodzie Sellina. (12) ceaTaópa,. Thid zpomiówił 
przeniesioną została do domu pana h 
Piotrkowskiego, przy ulicy Piotr- 
kowskiej gdzie cukiernia Meyera. 


We czwartek d. 22 sierpnia 1889 ;0YX€TŁ uponsnoxuTkCA 40 16 as 
rycra. 


NA BENEFIS 3a JaskąusBaom. Txnasieo 1211-—0—0 10 kop. Kieliszek te 1 do szkl 
z , 211—0— o cop. jsze 0 owocowego syropu wlany do szklan- 
Władysława Glogera K. Taxaniesk, ami ki zwyczajnej lub m wody daje w każdej pont roka 
D 0 K I Ó R przyjemny, zdrowy i orzeźwiający napój. Jeżeli zamiast wody, 


SEE” Zawiadamia się ni- 
A D R ES niejszem, że egzami- 
ny wstępne do gimnazyum łódzkje- 
go żeńskiego rozpoczną się w dniu 
MOJEJ ONY 21 sierpnia (2 września), a lekcyę 
J1 (12) września przyjmowanie prośb 
Farsa w 3 aktach, ze Śpiewamijodbywać się będzie do dnia 15 
oryginalnie napisana przez A. Go-|sierpnia. 
lańskiego i J. A. Popławskiego. | Za zarządzającego gimnazyum 
Muzyka Balearka. K. Timaszew 
Grana 24 razy z rzędu w teatrze Ę 1385-—3—1 


. użyjemy lodu tłuczonego i pijemy go przez słomkę, napój ten 
J uliusz Gensz staje się jeszcze przyjemniejszym. 

b. ordynator Szpitala Ś-tej Trójcy Za ńni parę Grenadine sprzedawana będzie na bntelki. 
w Płocku po powrocie z zagranicy Wü r 

osiadł w Łodzi, przy ul. Średniej; A. datehube. 
Hotel Niemięcki. Przyjmuje cho= 1312—10—8 
rych z chorobami wewnętrznemi od 
godziny 8—10 zrana i od 3—5 po 


plena e | NIE MA BÓLU ZĘBÓW 


sierpnia r. b. 
Lekcye gimnastyki 


otwieram w poniedziałek d. 26 t. m.|Zą stół i mieszkanie poszukuje się 


węgie es] Manoek 


12 do 4 po południn. Ulica Dzika 
do dwóch dziewczynek. Oferty 


dom Dobrzyńskiego M 516. 
w „Dzien. Łódzkim“ pod lit. A. A. 


Adolf Lipiński, 
1373—3—2 


nauczyciel tańców i gimnastyki. 
Weker majster 


1352—4— 1 
Z ur AUE RA 
W 4 klasowej szkole realnej 

poszukuje miejsca, z dobremi reko- 
mendacyami zaraz lub od 1 wrześ- 


męzkiej z pensyonatem, 
róg ulicy Dzielnej i Wschodniej 
M 80. a 
EG" Zapis uczniów | s 
nia. Oferty pod lit. H. E. w admi- 
nistracyi „Dziennika Łódzkiego”. 
1385—3—1 


rozpoczyna się dnia 12 sierpnia. 
Skład materyałów aptecznych 


Przełożony szkoły 
i wód mineralnych 


(. SMDĘTDNMA 


1333—6—6 
który dotąd mieścił się w domu Scheiblera 


Zapis uczennie na mojej 
, został od dnia 20 


PENSYI 
przeniesiony lipen r. b. do do- 


rozpocznie się dnia 4 (16) sierpnia, 
lekcye 7 (19). 

mu 8. Rosena, Piotrkowska Nr. 16 nowy. 
1194—0—12 


powrócił i zamieszkał w domu Sz. 
Wiślickiego róg ulicy Piotrkowskiej i Zie- 
lonej, w bramie 2-ie piętro. Przyjmuje od 
godz. 9 rano do 1 i od 2—7 po południn. 
Opermcye wykonywa be bóla przy 
pomocy tlenku azotu (gaz rozweselający. 
1308—50—7 


Zgubiono 
książeczkę legitymacyjną wydaną 
z gminy Biała, pow. będziński, na 
imię Adolfa Fechner. Łaskawy 
—|znalazca raczy złożyć takową w 
magistracie. 1387—1 


Do ulokowania zaraz 


rs. 6,000. 


Wiadomość od 9 do 12 i od 4 do 
6'/, po obiedzie u p. W. Rudziń- 
skiego w kancelaryi W-go Rejenta 
ta Gruszczyńskiego.  1383—3—1 


Crême Grolich 


usuwający, pod najzupełniejszą gwaran- 
cyą pryszcze potne, wyrzuty wątrobiane, 
opaleniznę, czerwoność nosa i t. p., utrzy- 
mujący = do późnęgo wieku w świe- 
kosci: Skład główny u J. Mrozowskiego 
Skład materyałów aptecznych 
w Warszawie. 
1368—10-—1 


. . 
Do wynajecia 
od 1 października 1889 r., na ulicy 
Piotrkowskiej M 520 (nowy 88) 


SKLEP FRONTOWY 


obszerny, oraz w przedłużeniu za 
tymże sklepem 


4 pokoje i kuchnia. 


Sklep może być osobno wypuszczo- 
ny. Wiadomość, stróż wskaże, 


rÆ RESTAURACTA Lanqeqo 


Piotrkowska Nr. 784 (51 nowy) 
CODZIENNIE od god. 9 dó 12 


sniadania LEON PESZES 


długoletni obrońca i doświadczony prawnik, opierając się na najlepszych referen- 
cych sądowych i kupieckich, przyjmuje poszukiwania sądowe i Sekoa z mócy 
weksl, różnych rewersów, listów wykonawożyła (uenóxmnreabie zmeTur) i iniych 
żądań w Łodzi i całem Cesarstwie i Królestwie. 


sz bez wszelkich z góry kosztów lecz na swoje własno sądowe i 
za” egzekucyjne koszta. 
A aa miés Piotrkowska dom Kostenberga % 256 (24 nowy) vis a vis Krnacho 
nder; 


Alhambra w bieżącym sezonie. | 1—1 KTO UŻYWA 
MOJE |, Polka mloda, „Dr.I M. Cohn a|  Eliksira Wielebnych 00. Benedyktynów 
k t bardzo dobrze wychowana, obecniej4 do 6. 1318—6—1 Opactwa w Soulac (Gironde) 
Ursa ancow w miejscu, posiadająca języki fran- > Sako = 
dla dorosłych I dzieci osobno, rozpo- Ee MOA Seiki A ale DENTYSTA 'w roku 4 1373 Fiotra Garesni 
czynają się we wtorek, dnia 2?7jivoh dzieci, lib towarzyszki. Zgło- J. Haberfeld Nagrodzony zlotemi medalami w Brukselli 1850 r, i w Londynie 1834 


Codzienne użycie kilku kropel tego 
zbawiennego eliksiru zapobiega próch- 
nieniu zębów, którym nadaje alabastro- 
wą białość, wzmacnia dziąsła i odświe- 
ża wybornie usta. Jest to jedyne le- 
karstwo, które skutecznie leczy ból 
zębów, 

Oddajemy prawdziwą usługę naszym 
czytelnikom, zwracając ich uwagę na 
ten starożytny i użyteczny preparat 
SA najlepszy z istniejących środków leczni- 
X czych, zapobiegający wszelkim elerpie- 
y miom zębów, 

Oprócz eliksiru, wyrabiany jest jesz- 
cze przez 00. Benedyktynów proszek 
ĝ i pasta do czyszczenia zębów, które 
również nabywać można we wszyst- 
ach, aptekach i składach materyałów 
patecznych. Agent główny Seguiu, Bordeaux 106 & 108 Croix 
de Seguin. y 000—0 


szenia przyjmuje redakcya pod lit. 
Z. A. 24. 1381—3—1 


C. Waszczyńska. 


ulica Srednia, dom Schmidta 
M 339 (nowy 22). 
1343—6—5 


LEONTYNA VACQUERET 


przełożona pensyi 
6 klasowej z klasą wstępną, otwartą 

na mocy zezwolenia Wladzy.. 
Przy ul. Marszałkowskiej, róg S-to 

Krzyzkiej nad apteką. 

Zawiadamia Sz. rodziców i opieku- 
nów, iż zapis uczennic, tak pensyo- 
natek jako też i przychodnich, roz- 
pocznie się d. 8 (20) sierpnia b. r. 
Nauki zaś rozpoczną się z d. 24 
sierpnia (5 września). 1351-2-1 


PRYWATNA SZKOŁA 1I1-klasowa 


a s 
z 6-letnim kursem 
w Zgierzu. 

Mam honor zawiadomić Sz. Pu- 
bliczność, że zapis uczniów do szko- 
ły mojej odbywać się będzie codzien- 
nie od d. 20 lipca (1 sierpnia) r. b. 

Do szkoły wstępować mogą chłop- 
cy od lat 7. Zakres szkoły odpo- 
wiada 4 klasom szkół realnych z do- 
datkiem nauk przyrodniczych. Przy 
szkole istnieje pensyonat. 

Przełożony szkoły 


Oówanaenie. 

QCyneóunk Ilpueras» Cstsaa Mu 
posnxe Cyqefi 3 ro IlerpokoBcxaro 
Ospyra 0. A. GóaoycoBr, %aTe1b 
creyomiñ BŁ rop. Jloasu no Bu- 
aseecsoñ yawięb M 1437, ua OCHO 
Banin 1030 er. YeraBa l'pawaanck 
Cyaoup., o0ówaBanerz, uro 16 Anry- 
cera 1889 r. BŁ 10 uacosò yTpa, 
B> aomh M 439 no BaBaązcofi 
yaxnń st rop. JIoxsu, óyxeT* upo 
ASBEXEHA IYÓJMYBAA NpOXAKA ABA- 
MIUMATO HUMYIĄCCTBA, NpWAAĄIEKA 
maro Beproazxy Eepunry, cocto 
maró 43% Meemu, OIŻHCAHATO Ia 
roproBz s> 145 py6. — KOD. 

Önuacs, ONKAKY m ĉamoe npoga 
BACMOO MMYMECTHO MORNO pA3CMO- 
TpĖTE Bb eub NpOXUKA. 

T. Jox3s, 8 ABrycra amsa 1889 r. 

Cyaeóunfi Ipnerass Kba0y€0B%, 

1385—1 


porcya kopiejek 20. 


KMIETIE "ET: 
Wielki wybór luster, 
Krysztatałowych w ramach i bez ram, kon- 
solek z marmurowemi płytami i bez, nad- 
szedł do składu galauteryjnego 


291—0 Ludwika Henig. 
Albin Kowalczewski, 


kand, nauk matem. Odes. uniwers. Skład WĘGLI 


1078 —25—13]lub też plac so A na tako- 
wy, ktoby miał do odstąpienia przy 
Marya GLOGER 


1289—8—7 


Symferopol 1888 r. 


„EASIOCA(OT 


Wyłączny, nuprzywilejowany przeż 
wielu państw europejskich, wy- 


I UE [l MLE IL Rf NL Na uf NE JL 
(Geo >>-0->-0->-0--£) 
> Nipiejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność () 

Ó 


miasta Łodzi i okolicy, że istniejącą w tutejszym mieście pod 
moją. firmą 


kolei raczy złożyć swą ofertę w 
redakcyi pod adresem „Skład”. 


dy 
= ZCPOSOYI Ws Z Taak Inż, Technolo G. Ritte 
A SEES immi Varsani krna 5. OJJ O PIEWSZĄ ŁÓDZKĄ PABRTER. PILMIKÓW 
= € ASF elki Wszelkie inne środki ogłaszano pod ś 
s 3 SS Wielki medal srebrny g $ p a 
ARONO AEA jary Szto i | i szlifiernię parow 8 
r ; 
a K Sa So Š RS AE i > è przeniosłem do domu „W-go, Ferdynanda Ende przy ulicy 
EJ aS E KG S ke kok 2 soja; pr B rage nr. 682 wawy 257), naprzeciwko Karola BŁ. 8 
=|= OWOCOWY 1 i ko era. Jednocześnie nadmieniam, że otworzyłem w Sosnowi- 
= IOA LIR PA Hype a Pobaw e v oel ingil M cach Filię mojej fabryki. RA 
=| RCARY COOKIES i | Mając nadzieję, że Szan. moi odbiorcy jak dotychczas, H 
« EG A SOE POKOSTY zez H tak i nadal zaszczycać mnie będą swojem zaufaniem, polecam 
BELA S S S S polecają Zakł. przemysł. chemicz. |jffnywsć z Teklamnjacym sio gudroni łaskawym ich względom także moją filię w Sośnowicach i; 
g> SS BP. $ CEZ tem, który jest tylko zwyczajną smołą pozostaję 
A WYOGCZRICKI W. KARPIŃSKI k W. LEPPERT W Łodzi dostać można w Skladzi H z głębokim: szacunkiem p 
ESEE So SŁ Ń w WARSZAWDŁ py wogle Bzy rd Ł ÓRI 1249—1—6 Wacław Matiatko. 
£ FILIA w Łodzi z ań 3 <A 
, m. Bilberbauma. (SE 3€ 3 3-€ 3-6 > E JE JE 3 JE JC JE) 
KEJE 363-360 303-00-03 03-00-€ 


1205—10—9 
JłosBodeno liessypo 8 ABryera 1889 r. W drukarni „Dziennika Łódzkiego”. 


ul. Piotrkowska % 88, dom L. Meyera, 
64—100—0 


